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-  Kraków, to laka prowincyonalna dziura -  

m yślał, zaciągając się dymem doskonałego cy- 
gera, -  człowiek kichnie, a na drugi dzień całe 
m iosle wie już o leml A przecież mnie się na­
leży lrctb.ę rozrywki, dosyć się Już naharowa- 
łem, niechże leraz użyję choć lrochę.

Najwięcej go zaciekawiały nocne kabarety, 
o kfóiych tyle się nasłuchał od Rudzkiego, sta­
rego byw alca i konesera wybrednych zabaw  mę­
skich. A że od najm łodszych lal Gawlik nie mógł 
sobie pozwolić naw el na porządną kolacyę po­
za domem i najskrom niejszą znajom ość uboczną, 
lem bardziej tera?, kiedy już nic nie siało mu na 
przeszkodzie, zapragnął całą duszą 
zakosztow ać tych wszystkich tajem­
niczych uciech, o których doląd ma­
rzyć w  cichości mu było lylko wolno.

Kiedy pociąg nad ranem  gwiż­
dżąc i dysząc kłębami pary. wpadł 
na dworzec w  W arszawie, Gawiik 
był lak oszołomiony przeżyłem! noc- 
nemi nadziejam i i zam ieszaniem , ps- 
nującem  wokoło, że nie zauważył, 
iż dwóch mężczyzn w  towarzystwie 
szykownie ubranej kobiely, oczeki­
w ało już na niego.

Dopiero gdy jeden z nich pod­
szedł do niego i ujął go za ramię 
w itając go radośnie, Gawlik cokol­
w iek oprzytomniał.

-  A lo pan, panie Herman -  
zawołał, uradow any ze spotkania.-  
Dobrze, że pan lu jesl, bo nie wiem, 
co m am  robić ze sobą... la nieprze­
spana noc... obce miaslo...

-  W szyslko już dia pana przy­
gotowane i zam ówione, panie Ga­
wlik, -  odparł uprzejmie wysoki, 
szczupły bruncl o wybitnym sem i­
ckim łypie. -  Nie chciałem, aby pan 
narzekał na gościnność naszą w 
W arszaw ie i z przyjacielem i moją 
żoną sani przyszedłem  powitać pa­
na zaraz na  wstępie. Iza -  pan Ga­
wlik, mój serdeczny przyjaciel i zna­
jomy z Krakowa, -  zwrócił się do 
młodej kobiety, obserwującej pilnie 
zdaleka Gawlika.

Gawlik.był wniebowzięty. Ledwie 
wyszedł z pociągu, a już miał spo­
sobność poznać jedną z tych szy­
kownych, osławionych W arszaw ia­
nek, o których się tyle nasłuchał.
A ci agenci ł Co za uprzejmi, zna­
jący lepsze zwyczaje ludzieI Z ta­
kimi, to aż miło robić Interesa. -  
Uśm iechając się, jak  mógł najw dzię­
czniej, uścisnął małą, odzianą w  wy­
tw orną rękawiczkę rękę młodej ko­
biety I przy wita! się ze wspólnikiem 
pana Hermana, grubym, rysawym blondynem.

-  Zamówiłem dla pana pokój w  Brysielu -  
oznajm ił pan Herman, biorąc go poufale pod 
ram ię i prow adzać do wyjścia. -  Będzfe tam 
panu doskonale. Tam zajeżdżają iyiko ludzie 
z najlepszej sfery towarzyskiej. Ty, Emil, zajmij 
się rzeczam i pana. a my wyjdziemy poszukać 
deróżki. Odwieziemy pana Gawlika do hotelu, 
s  potem pójdziemy razem na dobre śniadanie.

-  Chciałbym cię trochę przebrać, -  wtrącił 
Gawlik, zażenow any tylu dowodam i uprzejmo­
ści ~  bo w  tej tualecie, w  towarzystwie dam...

-  Oczywiście, oczywiście -  zaśm iał się do­
brodusznie pan Herman. -  Obok swojego po 
koju m a pan tam gabinet do przyjm owania go­
ści, w ięc lam poczekam y z Izą, aż się pan od­
św ieży i wyeleganluje. Pośw ięcam y już len cały 
dzień dla pana, bo przecież nic możemy pana 
puścić sam ego, skoro pan m iasta nie zna. je­
szcze by pan w padł w  jakieś niepożądane ręce, 
bo o lo w  dużych m iastach nie trudno,

W jak iś czas więc później Gawlik w  nowym 
garniturze od najlepszego kraw ca w  Krakowie, 
św ieżo ogolony, odmłodzony, z błyszczącem i 
nerw ew em  podnieceniem oczami, rozkoszował 
się  w  towarzystwie uprzejmych swoich znajo­

mych, doskonaleni i wybrednem śniadaniem  
w  jednej z najbardziej osław ionych reslauracyj 
w arszaw skich,

Humory w szystkich były doskonale, podtrzy­
m ane bezustannie starem , ciężkiem winem, kióre 
do reszly  upoiło Gawlika.

Po śrdadaniu, klórem nie mówiono wcale 
o interesie, który go sprow adził do Warszawy* 
Gawlik, odprowadzony przez swoich usłużnych 
przyjaciół, udał się de hotelu, aby odpocząć tro­
chę przed obiadem, który miał ich znowu po­
łączyć razem.

Przy pożegnaniu pani Iza, lak znacząco i czule 
uścisnęła jego rękę, że Gawlik, rozgorączkow a­
ny już dostatecznie oblitem śniadaniem , uczuł, 
że zaczyna się z nim dziać coś niezwykłego. 
Krew gorącę falą buchęła mu do skroni, mgła 
jakaś przebiegle przed jego oczami i gdyby nie 
obecność towarzyszów, nte odstępujących go 
na krok, byłby bez namysłu pocałow ał w  r a ­
m iona lę piękną kusicielkę, w abiącą go pło­
miennym wzrokiem  czarnych oczu 1 uśm iechem  
m ocno czerwonych usl, wzywających pocałunku. 

-  Ahł psiakrew  1 -  w estchnął ciężko, kiedy

się znalazł sam , w  hotelowym pokoju. -  Rudzki 
miał słuszność I Te W arszawianki to istne sza­
tany. 1 w stuletnim starcu krew by rozpalić po­
trafiły 3 Ta pani Iza w cale nie wydaje się być 
cnotą nie do zdobycia. Żebym to mógł choć na 
chwilę uwolnić s*ę od tych jej aniołów stróżów. 
Ubiłbym w  W arszaw ie od jednego razu dw a do­
skonałe interesa.

Tymczasem Gawlik, wzdychając coraz, cię 
żej i pryskając jak koń, zanurzył całą głowę 
w  miednicy pełnej zimnej wody, bo czul, że 
w ino wypite przy śniadaniu i ogniste spojrzenia 
pani Izy, doprowadzić go mogły do niepożąda­
nej w  łych w arunkach migreny i zakłócić na­
strój wieczorny, po którym wiele sobie obie­
cywał.

Obiad przeciągnął się bardzo późno. Pani 
Iza, która spóźniła się na oznaczoną godzinę, 
przyszła w  towarzystwie przyjaciółki swojej, mło­
dej rozwódki, bardzo wesołej, zdradzającej wicie 
tem peram entu i sprytu.

W gabinecie, zamówionym  już poprzednio 
przez usłużnego pana Hermana, ogłuchnąć mo­
żna było od wesołych wybuchów śm iechu, gło­
śnej rozmowy i strzelających co chwila korków 
od szam pana.

Gawlik, którego dwugodzinną drzem ka po 
śniadaniu przyprowadziła trochę do równowagi 
umysłu, teraz znowu zaczął zapadać w  stan 
oszołom ienie dochodzącego chwilami do zu­
pełnego zaniku przytomności.

Zamglonemi oczami wpatrywał się to w  je­
dną to w  drugą sąsiadkę, bo zaraz na począ­
tku obiadu um ieszczono go pomiędzy obydwie­
ma paniami i plótł niestworzone rzeczy, podnie­
cany głośnymi wykrzyknikami słuchających i kie­
liszkami wina, które be2 miary w chłaniał w sie­
bie, Raz lylko jeden, orzy deserze, pod naperent 
trzeźwiejszej jakieiś myśli, zapylał siedzącego 
naprzeciw ko niego pana Hermana o stan w spól­
nych ich interesów, ale t?n zbył go dobrodusz­
nym, uspokajającym  uśmiechem i słow am i:

-  Ależ kochany panie, na wszystko czas 
m ieć będziemy! Niechże pan sobie leraz nie ns- 
bija głowy interesami. Dziś dzień poświęcony 
jedynie zabaw ie, aby godnie uczcić przybycie 
kochanego panu do W arszawy -  a jutro zabie­
rzemy się do spraw  poważniejszych.

-  Ale ta sacharyna jesl jeszcze do naby­
cia -  zapytał, wytrącony trochę z równowagi tą

odpowiedzią Gawlik.
-  Ależ oczywiście, oczywiście, 

iie lylko pan zechce. No, niepraw­
da, Emil, że pan Gawlik w spaniale 
zarobić na lej sacharynie może.

-  Wiadomo, -  uśm iechnął się  
drugi wspólnik, klóry doląd m ało 
rozmawiał, lecz za lo jadł i pił za 
trzech. -  Pan tfl zrobi laki inleres, 
jaki jeszcze nikt nie zrobił.

-  A lo pozwolenie na przy­
wóz, -  zahazardew ał jeszcze Ga­
wlik — bo wiedzcie panowie, nie 
chciałbym w paść w  jaki konflikt 
z  władzami. U mnie inleres musi 
być czysty i pewny.

-  Oh 1 o to, niech się pan nie 
niepokoi -  pośpieszył z gorącem  
zapewnieniem  pan H erm an .-W szy ­
stko jest już przygotowane, w  po­
rządku, towar tani, pozwolenie, tyl­
ko portfel wyjąć 1 zapłacić. Przecież 
pan wie, że pan ma ze solidnymi 
kupcami do czynienia.

-  Ahl moi panowie — wtrąciła 
się z grymasem  zniecierpliwienia 
pani fea, pochylając nisko uloko­
w aną głowę w  stronę Gawlika -  
któż mówi o interesach przv ko­
bietach 1

-  I przy tak pięknych jeszcze -  
szepnął zupełnie już rozbrojony Ga­
wlik, całując ją .czule w  rękę- -  
Ma pani słuszność! Należy się nam 
porządna bura od pań za  fen nie­
takt 1 Ale napraw im y to za raz i

Uniósł kieliszek do góry i za ­
wołał z gorącem  przejęciem, pa- 
trząc w  zalotne oczy swojej sąsiadki.

-  Na zdrowie najpiękniejszych 
z W arszaw ianek!

I tak byi pod wrażeniem chwili, 
że nie zauważył ironicznych uśm ie­
chów i, porozum iewawczych zna­
ków, zamienionych pomiędzy pa­
nem Hermanem a piękną panią Izą, 
ani rzuconych szeplów  słów  prze? 

jej przyjaciółkę, rudowłosą Melę, w  stronę mil­
czącego zawzięcie drugiego w spólnika.

-  No: len to już gotów i Będzie z nim ła- 
lwa spraw a 1

Słow a le przyjął psn  Herman głośnym wy­
buchem śmiechu, zacierając z zadowoleniem  
ręce, na  których lśniły  ciężkie pierścienie z bry­
lantami.

-  Musimy ułożyć teraz dalszy nasz pro­
gram -  odezwał się  po chwili, obejm ując zna- 
ezącem  spojrzeniem panią Iz ę .-C o  robimy zre­
sztą w ieczoru? W arloby jeszcze pójść się gdzie 
zabaw ić, jak pan myśli, panie Gawlik. Nie ucho­
dzi nawet w  W arszaw ie iść spać  o zbyt wcze­
snej godzinie.

-  Oczywiście, oczywiście -  przytakiwał Ga­
wlik, klóry mało co rozumiał z tego, co do nie­
go mówiono, -  ja  się zgadzam  na w szystko! 
W iakiem miiem towarzystwie, to choćby do 
piekła 1

-  Idźmy jeszcze do „Czarnego Kola" -  za ­
proponowało pani Iza. -  Pan  nie zna jeszcze 
kabaretów  w arszaw skich — praw da? W arto wi­
dzieć. Będzie pan m iał o czem opow iadać za 
powrotem  do Krakowa.

fCtga <j?l<*ęy nastąpił

Zjimgior.cmi oczam i w palryw at się  lo  w  jedna, to w  drugą sąs iadkę .


